
































































































































































































































































































































































































































































ATAMAN W ALEI LIPOWEJ 

W kilka dni 30 lipca 1944, do 
willi przy alei Lipowej. Aleja ta jest szosy 
Lublin z i Kazimierzem nad Tam, 

na front . Przez a pewnymi 
okresami i i noc nie 

konwoje z· i 
wojskowym. i prawie 

dostarczone do Sowieckiego w ra­
mach programu Lend Lease, bohaterskimi konwojami przez 
Morze Arktyczne, w których alianckich 
marynarzy. na te gigantyczne made in 
USA nie bez pomocy na tak 
sowiecka ofensywa i latem 1944 nie 

nie byli, niestety, ale zachowywali 
przyzwoicie, a w drodze na front bardzo 

Niektóre swoisty chó­
ralny, z solistami. te nocne z 
daleka, jak z chórem. 

coraz kilka minut koncertu, potem ale 
wkrótce koncert. W przerwach do­

pomruki kanonady od strony o nie­
wiele ponad 20 kilometrów. smutne, bardzo 
wschodnie, a dla wielu ostatnie. Trudno do 
tych ale jasne, zalewa 
nas wschód, to drugiej okupacji. wtedy, 
przy pierwszy raz Bardzo 

i w mojej te realia 
wojny w ze 
przedstawionym przez to przedziwne, nie­
zapomniane noce. 

Poranki inne, mniej romantyczne. przy 
bramce naszego ogrodu, kiedy w alei Lipowej, na pustej tym 
razem jezdni, rosyjskiego 
na koniu. Za koniem, za 
wysoki nagi, tylko w kalesonach. Nie 
wleczony, jeszcze by z wysoko 
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głową. Za nim kilku żołnierzy z batami, którymi od czasu do 
czasu smagali go po plecach. Widać było rany. Dopiero 
później dowiedziałem się, Że mężczyzna prowadzony za ko­
niem był ukraińskim "atamanem" z oddziałów walczących po 
stronie niemieckiej. Scena, której byłem świadkiem, a która 
pasowałaby świetnie do "Trylogii", była pierwszym stadium 
egzekucji. Mówiono, że skazaniec padł kilka kilometrów za 
Nałęczowem. · 

NIEPOTRZEBNE POCISKI 

W ogrodzie willi "Pod Matką Boską" , sąsiadującej z naszą 
willą, Rosjanie zrobili skład amunicji artyleryjskiej . Wzdłuż 
naszego terenu, w cieniu grabowej alei, stały rzędy 
drewnianych skrzyń wypełnionych starannie ułożonymi 
pociskami. Kilku znudzonych wartowników przechadzało się 
od czasu do czasu obok skrzyń . Często nie widać było 
nikogo. Okoliczni chłopcy, a moi rówieśnicy, urządzili sobie 
sport przekradania się przez zarośla i wykradania jednego czy 
dwóch pocisków. Były one przenoszone na teren naszego 
ogrodu i zakopywane w gęstych krzakach, miejscu naszych 
zabaw, które nazywaliśmy kryjówką. Ja czułem się już za 
dorosły by interesować się takim sportem, w którym 
widziałem niebezpieczeństwo, a nie widziałem celu. Któregoś 
dnia kilku chłopców podeszło do mnie w ogrodzie i jeden 
oświadczył: "Każdy z nas ma już po kilka pocisków, a Ty nie 
masz żadnego. Dlaczego?" "Dlatego, że nie są mi potrzebne". 
"Nie są Ci potrzebne? Nie masz ich bo jesteś tchórz!" 
"Tchórz! tchórz!" - zawtórowali pozostali . "Tchórz? -
odpowiedziałem- No to patrzcie". Przeszedłem przez zarośla 
i krzewy, rozejrzałem się, wartownika nie było widać. 
Wyłamałem pokrywę skrzyni, wyjąłem pocisk, przyniosłem i 
położyłem na trawniku . "Możecie sobie wziąć . Ja nie 
potrzebuję" . Zdałem sobie wtedy sprawę z różnicy między 
dwiema armiami. Gdyby to był niemiecki skład amuniCJI, 
takie nonszalanckie wykradzenie pocisku nie mogłoby 
wchodzić w rachubę. 

Kilka miesięcy później chłopcy zaprosili mnie na koniec 
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ogrodu by zobaczyć "fajerwerki", długie pręty czarnego 
prochu które zapalali. "Skąd to macie?" "Rozpiłowujemy 
pilnikiem tamte pociski, bezpiecznie, piłujemy stojąc za drze­
wem ... ". Wśród chłopców był mój młodszy brat. Podniosłem 
alarm. Nie mogłem mieć wpływu na zabawy wiejskich chło­
paków, ale bratu te zabawy wyperswadowałem . Szczęśliwie 
nie było żadnego wypadku. Wcześniej, 4 września, dwoje 
dzieci zginęło w Nałęczowie bawiąc się amunicją. 

PRZYJAŹŃ I TERROR 

Stosunki z nowym okupantem, z oficerami Armii Czer­
wonej z którymi mieliśmy kontakt, układają się poprawnie. 
Kiedy przenosiliśmy się do naszej willi zajętej przedtem przez 
Niemców, rezydowała tam w dwóch pokojach grupa 
żołnierzy. Adam Nagórski zanotował w dzienniku: "Za­
chowują się bardzo grzecznie, przepraszają za kłopot, jaki 
nam swoją obecnością sprawiają. Wszyscy Rosjanie podkreś­
lają swój przyjazny stosunek do Polaków". Następnego ranka 
żołnierze wyjechali. Przez całą jesień i zimę 1944 zajęte były 
w naszej willi dwa lub trzy pokoje na kwatery wojskowe. 
Jednym z pierwszych lokatorów był pułkownik lotnictwa 
Pirkin, który zamieszkał u nas 7 sierpnia. "Jest bardzo 
symparyczny i grzeczny. Wybiera pokój balkonowy na górze, 
potem schodzi do nas do stołowego i rozmawia do 1-szej w 
nocy. Podkreśla przyjaźń Rosji do Polski". Pamiętam, jak wuj 
opowiadał mi następnego dnia o tej rozmowie i podkreślał, 
że bardzo ostrożnie ją prowadził. Jak pokazały dalsze 
wydarzenia, taka ostrożność była konieczna. Następnego dnia 
Pirkin przeniósł się do innej willi, w której rezydował generał, 
a jego miejsce zajął również lotnik, pułkownik gwardii 
Jakimiec. Po jakimś czasie poprosił o sąsiedni pokój, do 
którego wprowadziła się kobieta żołnierz. Oboje wyjechali po 
miesiącu . Pojawiali się inni lokatorzy na krótkie okresy. Od 
12 września zamieszkała u nas na górze na kilka miesięcy pani 
porucznik, lekarka z sąsiedniego szpitala. Salonik na stole 
zajął od 20 września major doktor Popow, "kierownik 
polityczny" szpitala. Wuj Adam nie wysilał się by zbyt kom-
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fortowo urządzać kwatery. Zanotował pod tą datą: "W 
saloniku zostawiam tylko mebelki bambusowe, stół salonowy 
ze złamaną nogą, jedno miękkie krzesło i parę obrazków. 
Doktor sprowadza się dopiero po podwieczorku, przynosi 
sporo rzeczy, jest nam bardzo wdzięczny za wszystko i 
zachowuje się bardzo grzecznie. Mamy teraz na kwaterze pięć 
sowieckich osób wojskowych". Major Popow pozostał u nas 
aż do przeniesienia jego szpitala na zachód, po zimowej 
ofensywie. Okazał się przyjazny i pomocny. Załarwiał wujowi 
przepustki na jazdę wojskowymi ciężarówkami do Lublina 
lub udostępniał miejsce w samochodzie szpitalnym. Przyszedł 
kiedyś w nocy do chorej babci N agórskiej, a innym razem 
sprowadził dla niej wojskowego chirurga. Czasem dostarczał 
nam cenne drzewo na opał. .. 

Mój młodszy brat utrzymywał przyjazne kontakty z 
ordynansami naszych lokatorów. Jeden, trochę po pijanemu, 
usiłował wymienić rewolwer na butelkę wódki. Ta transakcja 
nie doszła do skutku, ale brat chętnie brał paczkę grubego, 
wojskowego tytoniu, krupczaty, w zamian za jedną czy dwie 
koperty. Koperty potrzebował sierżant Sierioża by wysyłać 
listy do domu, a tytoń przydawał się bratu w dalszym handlu 
wymiennym. 

Inaczej układały się stosunki, kiedy w grę wchodził "wróg 
klasowy" i działały nowo wyłonione władze lubelskiego 
PKWN albo, w specjalnych wypadkach, NKWD. Jako właś­
cicielom willi, ale nie majątku, odmówiono naszej rodzinie 
przydzielenia kartek żywnościowych (dostała taką kartkę tylko 
nasza gosposia) i kilkakrotnie domagano się wydelegowania 
mężczyzny do pracy przy okopach, lub opłacenia zastępcy. 
Podwyższono nam opłaty za sporadycznie działającą elek­
tryczność. Były to więc kroki administracyjne. Gorzej wiodło 
się okolicznym ziemianom. Właścicielka majątku Bronice, p. 
Lubusza Łaniewska, była u nas 7 września. "Opowiada o 
sytuacji na wsi. W Bronieach jest komitet, Łaniewski jest 
administratorem swojego majątku". Ten dziwny układ 
wkrótce się skończył. W dniu 24 października Łaniewskiego 
aresztowano, a jego Żona przeniosła się do Nałęczowa i 
Lublina. Następnego dnia mieliśmy odwiedziny właścicielki 
pobliskiego majątku Antopol, p. Marii Śliwińskiej, od lat z 
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naszą rodziną zaprzyJaznwnej . "Jest bardzo zgnębiona i 
przybita". Wypadki nie dały na siebie długo czekać. Została 
aresztowana 17 listopada. Parę dni wcześniej jej mąż, 
Zygmunt Śliwiński, wstąpił na ochotnika do wojska, pojawił 
się w mundurze. Może dzięki temu p. Śliwińska wyszła cało 
z opresji, zwolniona już 22 listopada. Przyszła następnego 
dnia, opowiedzieć o swoich przeżyciach. O ile dobrze 
pamiętam te opowiadania, więziona była jakiś czas w chlewie. 

Właścicielem małego folwarku Piotrowice był Kazimierz 
Brzeziński. Przyjaźń z Adamem Nagórskim trwała od dzie­
ciństwa. Przedwojenny senator, miał słynną z urody Żonę, 
która zmarła na tyfus na początku wojny. Brzeziński odzna­
czał się wielką elegancją i usiłował ją kultywować nawet w 
trudnych wojennych warunkach. Odwiedzał nas wielokrotnie 
w sierpniu, wrześniu i październiku 1944, zawsze w nie­
skazitelnie białych letnich butach. Matka śmiała się: że jak 
wiejskie dziewczyny do kościoła, szedł pewno całe sześć 
kilometrów boso, a buty wkładał dopiero w ostatniej chwifi, 
w alei Lipowej . Kiedyś z triumfem przywiózł zakupiony dla 
nas metr pszenicy. W dzienniku wuja Adama, który 
odwiedził go ostatni raz w Piotrowicach 8 października, jest 
wiele o nim wzmianek. Ostatnia, z 27 października, ogranicza 
się do jednego zdania: "W Piotrowicach były podobno jakieś 
zajścia i aresztowania". Działo się to w trzy dni po areszto­
waniu Łaniewskiego w pobliskich Bronicach. Dotarła do nas 
później wiadomość, że Kazimierz Brzeziński pozwolił sobie na 
zbyt swobodne, nieostrożne rozmowy ze stacjonującymi w 
Piotrkowicach rosyjskimi oficerami. Zadenuncjowany przez 
swoich rozmówców i aresztowany przez NKWD, trzymany 
był podobno przez kilka dni w rowie, po pas w błocie . 
Wkrótce zmarł w więzieniu . Ze zrozumiałych względów, nie 
ma o tym w dzienniku żadnej notatki. 

SŁOWNIK LINDEGO 

Podczas jednej z wizyt pani Łubusza Łaniewska z Bronie 
opowiadała, że we dworze koczują rosyjscy żołnierze, a cenna 
biblioteka narażona jest na zniszczenie. Pytała, czy zgodzili-
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byśmy się przyjąć na przechowanie część książek. W dniu 6 
listopada, już po aresztowaniu jej męża, nadjechała furmanka. 
Książki układaliśmy stosami na podłodze, na szafach, stołach, 
pod łóżkami. Zabrałam się do ich oglądania. Były to głównie 
pięknie oprawne dzieła historyczne, filozoficzne i inne w 
XIX-wiecznych wydaniach. Nie brakowało i prawdziwych 
białych kruków. Znalazłem biblię Wujka oprawną w skórę 
zapinaną na klamry, szereg druków polskich z XVI i XVII 
wieku. Zainteresowało mnie sześć tomów pierwszego wydania 
słownika Lindego w jasno brązowej skórze. Mam dziś w 
swojej bibliotece powojenny reprint, który już zaczyna się 
rozsypywać. Wtedy, jedyny raz w życiu, miałem w ręku ory­
ginał drukowany na pięknym, jakże trwałym papierze z 
tamtej epoki. W pierwszym tomie brakowało kilkudziesięciu 
stron równiutko wyciętych żyletką. Zapytałem o to panią 
Łaniewską, przy okazji jej następnej wizyty. "Rosjanie wycięli 
na papierosy. Dobry papier. Pali się lepiej niż 'Prawda"'. 
Książki u nas przechowywane ocalały. Rok czy dwa lata 
później zabrała je p. Łaniewska. Dalsze losy biblioteki z 
Bronie nie są mi znane. 

GDZIE ROSJANIE, TAM KAWlOR 

Na czołgach, które przejeżdżały przez Nałęczów prze­
bijając się w kierunku Wisły, nie było kawioru. Nie mieli go 
na ciężarówkach śpiewający żołnierze, nie częstowali nim 
kwaterujący u nas · oficerowie. Kawior pojawił się w Lublinie 
w początku grudnia 1944, jako oczywiste posunięcie pro­
pagandowe, otwarto luksusowy sklep gastronomiczny z rosyj­
skimi produktami. Sklep, dostępny dla wszystkich, zaopa­
trzony był w towary, które w Rosji w tym czasie były zapew­
ne osiągalne tylko dla nielicznych członków partyjnej elity. 
Nowa administracja postarała się, by zaprezentować Polakom 
bogactwa i dobrobyt, płynące z zaprzyjaźnionego Kraju Rad. 
Dyrektorem sklepu i nowej luksusowej restauracji był przed­
wojenny znajomy wuja Adama, p. Kleinadel. Tak się złożyło, 
że byłem wtedy w Lublinie i zostaliśmy z wujem zaproszeni 
na obiad, najlepszy jaki w tamtych czasach zdarzyło mi się 
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zJesc. Pod datą 9 grudnia Adam Nagórski zanotował: 
"Spotykam się z Markiem, chodzimy po mieście. O 1.30 
idziemy na obiad do nowej restauracji w Hotelu Europej­
skim, zaproszeni przez Zaleskiego (dawniej Kłeinadla), 
dyrektora tej restauracji i wielkiego sklepu gastronomicznego 
na Krakowskim Przedmieściu 51. Jemy kawior, łososia, 
pijemy wino czerwone, przedtem wódkę, potem jemy mięso 
z prawdziwym ryżem, na koniec kawę czarną. Zaleski 
opowiada o swoich projektach organizacji spółdzielni 
odbudowy. Porem prowadzi nas do magazynów. Kolejki tam 
olbrzymie. Onegdaj, w dzień otwarcia, mieli obrotu 1.800,00 
złotych". Dla orientacji podaję, że worek kartofli kosztował 
wtedy 350 złotych, a skromny obiad 20 złotych. W sklepie 
rosyjskim, poza czarnym i czerwonym kawiorem i wędzonym 
łososiem, dostać można było kraby w puszce, najróżniejsze 
konserwy rybne, ryż, pyszną gruzińską herbatę, luksusowe 
papierosy z długimi ustnikami. W dziale alkoholi królował 
szampan, a na półkach mieniły się różnymi kolorami butelki 
owocowych likierów. Kontrast z ulicą i skromnie zaopatrzo­
nymi straganami był olbrzymi. Rosyjski sklep gastronomiczny 
przetrwał około pół roku, nim rozpłynął się w otaczająeej go 
szarzyźnie. 

LONDYŃSKIE BUTY POLSKIEGO PANA 

W końcu listopada 1944 roku miało miejsce dziwne 
wydarzenie, znów ilustrujące różnice między okupacyjnymi 
armiami. Na terenie sąsiadującego z naszą willą szpitala woj­
skowego trzymane były konie pociągowe. Co parę dni wywo­
Żono nawóz. Przygotowywaliśmy wtedy ogród warzywny pod 
przyszłoroczną uprawę. Wuj Adam porozumiał się z jednym 
z rosyjskich żołnierzy, który za drobną opłatą przewiózł 
pewną ilość nawozu do naszego ogrodu. 

W dzienniku pod datą 24 listopada Adam N agórski 
zanotował: "Wczoraj o 10-tej wieczór, kiedy byłem już w 
łóżku, przyszli dwaj żołnierze sowieccy od strony podwórza. 
Wyszedłem do nich w szlafroku. Jeden był tym, od którego 
wczoraj kupiłem nawóz, nazywa się Dumik, drugi jakiś obcy. 
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Żądali wódki, grozili, zachowywali się nachalnie, omal nie 
wzięli się do bicia. P. Janina [nasza gosposia] przerażona słu­
chała całej rozmowy. Dziś zapowiedzieli nową wizytę. 
Zastanawiam się co robić". Rano pojawiła się w kuchni nasza 
lokatorka z górnego pokoju, pani porucznik doktor. Wuj 
opowiedział jej o nocnych wydarzeniach. "Czemu mnie Pan 
nie obudził? Zeszłabym i zastrzeliła ich!". Wuj Adam pisze 
dalej w dzienniku: "Po południu, po naradzie z majorem 
Popowem, idę zameldować o wczorajszym najściu pijanych 
żołnierzy naczelnikowi szpitala [w willi] 'Pod Matką Boską', 
kapitanowi Kamińskiemu. Drugim napastnikiem okazał się 
żołnierz z tegoż szpitala, Silantjew. Przy mnie przeprowadzają 
przesłuchanie ich obu. Robi się wielka z tego historia. Zjawia 
się i major Popow, kierownik polityczny. Grożą rozstrze­
laniem albo karną rotą" . Na zakończenie kapitan Kamiński 
zaprosił wręcz wuja na egzekucję o 6-tej rano następnego 
dnia, a wuj Adam odpowiedział, Że uważa taką karę za prze­
sadną i z zaproszenia nie skorzysta, bo tak wcześnie nie 
wstaje. Wrócił do domu i dosyć poruszony opowiadał nam 
o tej rozmowie. Wracam do dziennika: "Obaj winni żołnierze 
załamują się i wieczorem przychodzą do mnie przepraszać, 
prosić o przebaczenie i darowanie im życia, ode mnie bowiem 
zależy wymiar kary". 

W dzienniku jest tylko taka lakoniczna notatka, ale 
sceny, która się wtedy rozegrała, a której byłem świadkiem, 
nigdy nie zapomnę. Na ganku naszej willi pojawili się pod 
strażą obaj żołnierze. Prosili o widzenie się z wujem, błagając 
o łaskę. Jeden, wysoki, młody Rosjanin lub Ukrainiec, stał 
wyprężony na baczność. Drugi, trochę starszy, niskiego 
wzrostu, o azjatyckich rysach twarzy, ukląkł, wyciągnął w 
górę dłonie i powtarzał: "Hospodar, pomiłuj!" - po czym 
całować zaczął wuja Adama w jego stare, trochę już dziurawe 
londyńskie buty. Widok żołnierza Czerwonej Armii, w mun­
durze, całującego buty polskiego pana, był doprawdy 
niezwykły! Wuj obiecał, że wystąpi o ułaskawienie. "Idę z 
nimi jeszcze raz do szpitala, ale nie zastaję już ani kapitana 
Kamińskiego, ani majora Popowa". 

Następnego dnia Adam Nagórski zanotował: "Idę jeszcze 
raz na teren szpitala 'Pod Matką Boską'. Spotykam majora 
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Popowa i proszę go o łagodny wymiar kary dla tych dwóch 
żołnierzy. Odzyskuję 200 złotych, które major Popow kazał 
mi zwrócić. Decyzja co do wymiaru kary jeszcze nie zapadła, 
ale zdaje się, Że będzie nieco łagodniejszy - półtora miesiąca 
karnej roty". 

Epilog tych wydarzeń miał miejsce kilka tygodni później. 
Idąc aleją Lipową natrafiłem na wózek z nawozem. Powozili 
nim ci sami żołnierze. 

Marek RUDZKI 
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LISTY DO REDAKCJI 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W odpowiedzi na polemikę p. Józefa Zaorskiego, p. Roman 
Gerłach stwierdza w ZH nr 117, że główną tezą jego artykułu pt. 
"Ani niedźwiedzi, ani lasu, ani nic - Tragedia warszawskiego _getta" 
ZH nr 115, było iż "dwulicowość Cukiermana, Chalucu i ZOB-u 
(stała się) źródłem tradegii warszawskiego getta". Nie wdając się w 
szczegóły, w moim przekonaniu mało istotne, chciałbym słuszność 
tej tezy zasadniczo zakwestionować. 

Rzeczywistym źródłem tej tragedii było bowiem skazanie z góry 
na zagładę tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci, szczelnie izolowanych 
za murami getta, przez niemieckich okupantów. W tej sytuacji za­
równo poglądy polityczne, jak i błędy przywódców poszczególnych 
organizacji żydowskich odgrywały raczej znikomą rolę. Ludzie 
stłoczeni w getcie byli nieuchronnie skazani na śmierć; niezależnie 
do ich postaw filozoficzno-życiowych, czy sympatii politycznych. 
Ich losu nic nie było w stanie zmienić i na tym polega istota ich 
niezwykłej tragedii. Świadek historii, jej aktywny uczestnik i 
znakomity znawca przedmiotu, prof. Władysław Bartoszewski pod­
czas odczytu w Monachium stwierdził dosłownie: "Nie mogliśmy 
nic zrobić, żeby im (Żydom) skutecznie pomóc. Mogliśmy jedynie 
umrzeć razem z nimi". Stan własnego uzbrojenia AK, nie mówiąc 
już o GL, ujawniony podczas powstania w sierpniu 1944, nie 
pozwalał na wyposażenie żadnej większej grupy bojowej spoza 
własnych szeregów. Łączyły się z tym nieprzezwyciężalne trudności, 
związane z przerzutem broni. 

Dzięki nielicznym uzbrojonym przez Polaków bojowcom 
żydowskim, powstanie w getcie warszawskim stało się tym, czym 
jedynie być mogło - symbolem nie tylko żydowskiego męczeństwa, 
ale i bohaterstwa. W moim przekonaniu jest to także trwały symbol 
polsko-żydowskiego braterstwa. Do zapisania tej karty w historii 
przyczynił się również, mimo swych błędów i być może 
niesprawiedliwych retrospektywnych ocen, Icchak (nie Icek) 
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Cukierman. Połemizując z jego książką nie traćmy z oczu właś­
ciwego wymiaru i autentycznych przyczyn tragedii Żydów nie tylko 
warszawskiego getta. 

Z głębokim szacunkiem 
Andrzej ALBRECHT 

• 
SPROSTOWANIA DO ARTYKUŁU ZYGMUNTA 
WOŹNICZKI "PODZIEMNA PPS-WRN W LATACH 

1945-1948"* 

Cenny artykuł Zygmunta Woźniczki (Zeszyty Historyczne nr 
112/1995) wymaga jednak komentarza i pewnych sprostowań. 

Autor odtwarzał wydarzenia w ogromnej ~ierze na podstawie 
dokumentacji byłego Ministerstwa Bezpieczeństwa Pubłicznego, 
znajdującej się obecnie w Centralnym Archiwum MSW. Bardzo to 
ważne źródło i nadal bardzo trudno dostępne dla historyków, 
trzeba więc z uznaniem pokwitować fakt wprowadzenia tych do· 
kumentów (a ściślej ich streszczeń) do obiegu i do dyskusji. Otóż 
właśnie, wymagają one ostrożnego podejścia, gdyż - przypomnijmy 
rzecz oczywistą - były gromadzone i komentowane przez pra­
cowników .. UB z zamiarem wykorzystania w procesie przeciwko 
PPS-WRN. Jak pisze sam autor "MBP w czasie śledztwa i potem 
rozprawy 'naciągała' zeznania często dopisując nowe 'fakty' z 
działalności PPS-WRN". Stąd pewne zdarzenia, np. dotyczące 
nielegalnych struktur organizacyjnych, mogą być wyolbrzymiane, 
inne pomijane. 

Niezmiernie ważne byłoby więc odwołanie się również do kronik 
wydarzeń i zestawów dokumentów wytworzonych przez uczest­
ników omawianych zdarzeń. Zygmunt Woźniczka powołuje się na 
wspomnienia Kazimierza Pużaka, Zygmunta Żuławskiego i spisane 
znacznie później Ludwika Cohna, ale zupełnie nie zauważa relacji 
Jana Maiary w broszurze "Perspektywy wałki", opublikowanej w 
1947 r. (właśc. nr l "Światła paryskiego"). Redaktorem broszury i 
pisma był Zygmunt Zaremba, przecież jeden z głównych bohaterów 
zdarzeń. Pomija również znacznie poźniejszą książkę Edmunda 
Reńskiego "Skradzione sztandary PPS", wydaną w 1990 po raz 
drugi, gdyż pierwszy raz wyszła w 1987 r. a Reński wystąpił jako 
Ludwik Mielnicki. Ten mało znany dziś działacz PPS-WRN był 
postacią niezwykłą. '\V czasie okupacji niemieckiej działacz PPS­
WRN w Ostrowcu Swiętokrzyskim został też tam Powiatowym 
Delegatem Rządu. Po aresztowaniu w 1947 r. kierownictwa byłej 
PPS-WRN zorganizował łączność z ośrodkiem emigracyjnym i do 
1950 r. przesyłał krótkie informacje o sytuacji w Polsce i losach b. 
działaczy partii. Ponadto zaopiekował się archiwum Tadeusza 
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Szturm de Sztrema i na jego podstawie opracował wspomniane 
książki. Zmarł w zupełnej niepamięci przed kilku laty. Z. Woź­
niczka nie wykorzystał też w ogóle zbioru korespondencji 
krajowego kierownictwa PPS-WRN z kierownictwem zagranicz­
nym ("My tu żyjemy jak w obozie warownym. Listy PPS-WRN 
Warszawa-Londyn 1940-1945", Puls, Londyn 1992). Jest to zbiór 
niezwykłej wagi dla omawianego tematu; zawiera mJn. bieżące 
relacje Z. Zaremby z wydarzeń w kraju, sytuacji WRN, prób 
legalizacji PPSD. Wśród prac pominiętych wspomnieć by jeszcze 
trzeba książkę Romana Kruszewskiego i Wandy Tycner ,,Proces 
Kazimierza Pużaka, Prezydenta Podziemnego Państwa Polskiego", 
Wyd. Prawnicze, Warszawa 1992, który zawiera obszerne wypisy z 
akt procesu. 

W przeciwieństwie do wymienionych prac powszechnie dostęp­
nych Autor artykułu mógł nie dotrzeć do książki Zbigniewa 
Kalenickiego "Konspiracja WRN-owska w Polsce Ludowej (1944-
1948), wydanej w 1986 r. przez Wyższą Szkołę Oficerską MSW im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w 200 egzemplarzach. Jako druk specjalny 
MSW nie jest to książka dostępna w normalnych bibliotekach, nie 
była recenzowana itp. Tym niemniej warto o niej wspomnieć, gdyż 
opiera się na aktach MBP, w tym na materiałach skonfiskowanych 
działaczom PPS po ich aresztowaniu. Jest to praca skrajnie 
tendencyjna w ocenach, ale przynosząca mnóstwo informacji, choć 
niełatwo orzec, czy zawsze wiarygodnych. 

Gdyby autor przeczytał wymienione książki i zbiory doku­
mentów, nie popełniłby większości błędów rzeczowych, które trzeba 
sprostować. Pomijam przy tym te fakty czy oceny, które budzą 
wątpliwości, ale trudno je kwestionować wprost, bo brak ma­
teriałów pozwalających na ich wiarygodne sprostowanie. Ogra­
niczam się do sprostowań rzeczy chyba niewątpliwych. 

Str. 18 - autor podaje, że w czasie wojny zmarło lub zginęło 28 
członków Rady Naczelnej PPS. Według imiennej listy sporządzonej 
przez Antoniego Reissa ("Z problemów odbudowy i rozwoju 
organizacyjnego PPS 1944-1946", Warszawa 1971) zginęło lub 
zmarło w czasie wojny 35 na 75 wybranych w 1937 członków Rady 
Naczelnej. 

Str. 19 - autor pisze, że Zdanowski nie należał formalnie do 
WRN, a na str. 20 podaje, że był w jej kierownictwie. Wyjaśnienie 
można znaleźć w pamiętnikach Pużaka ogłoszonych w Zeszytach 
Historycznych nr 41/1977: w czerwcu 1943 r. nastąpiło połączenie 
WRN z kilkoma grupami działającymi dotąd odrębnie i równo­
czesne poszerzenie kierownictwa, do którego wszedł mJn. Zdanow­
ski. 

Str. 21-23- posiedzenie Rady Naczelnej PPS-WRN odbyło się 
15 (nie 19) marca. Wśród wymienionych przekręcono nazwisko 
Stanisława Karpińskiego. Autor omawia podjęte decyzje, nie 
powołując się na uchwały (ogłoszone w tomie ,,My tu żyjemy") oraz 
na sprawozdanie Z. Zaremby dla towarzyszy w Londynie (tamże). 
W tym samym tomie podane są uchwały Rady Naczelnej z 5 lipca 
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1945 r., kończące działalność partii w dotychczasowej formie. 
Str. 23- Zaremba nie był przewodniczącym Rady Jedności 

Narodowej, która po aresztowaniu szesnastu nie miała nowego 
przewodniczącego. Przewodnictwo na zebraniach było rotacyjne. 

Str. 24- błędna jest informacja jakoby Archiwum Adama i 
Lidii Ciołkoszów znajdowało się w Instytucie Sikorskiego w 
Londynie. W rzeczywistości znajduje się ono w rękach Lidii 
Ciotkoszowej. 

Str. 26 - konstrukcja akapitu sugeruje, że kooptacje do Rady 
Naczelnej PPS Osóbki Morawskiego z wiosny 1945 r. były 
wynikiem postępującego 'dogadywania' się z Żuławskim. Jest to 
nieprawda. Zresztą tylko nielicznych z wówczas kooptowanych 
można uznać za reprezentatywnych dla przedwojennej czy 
okupacyjnej PPS. 

Na stronach: 27, 29, 30 pojawia si~ nazwisko Henryka Witkow­
skiego. W istocie chodzi o Henryka Swiątkowskiego, przed wojną 
znaczącego działacza PPS (przez pewien czas członka Rady 
Naczelnej) i adwokata, który po wojnie został ministrem 
sprawiedliwości, zaś w PPS należał do najbardziej prokomunistycz­
nej grupy, za co w 1948 r. uhonorowano go członkostwem Biura 
Politycznego PZPR. 

Str. 35 - dokumenty umowy zawartej przez Żuławskiego ze 
Szwałbem i in. ogłosił w Krytyce nr 12/1982 Leon Ostrowski (E. 
Reński), o czym autor nie wspomniał i nie odniósł się do ich treści. 
Porównanie całego epizodu PPSD z historią Komitetu Legisla­
cyjnego SN jest wątpliwe. W PPSD byli działacze, których na tym 
"etapie" nie można było uznać za reakcję, względnie otwarty na 
nich atak mógłby być powodem głębokiego fermentu w oficjalnej 
PPS. Ponadto, dzięki porozumieniu z grupą Żuławskiego PPS 
Osóbki i Cyrankiewicza otrzymała uznanie ze strony zachodnich 
partii socjaldemokratycznych, co było nie bez znaczenia (na tym 
'etapie'). 

Str. 40- omawiane tu struktury organizacyjne sugerują 
istnienie wielkiej sieci podziemnej, co jest nieporozumieniem. Nie 
wspominali o jej istnieniu ani Zaremba, ani Ciołkosz w najbardziej 
poufnej korespondencji. W rzeczywistości chodziło zapewne o drogi 
przepływu informacji i oceny sytuacji, a zapewne też jakiejś pomo­
cy materialnej dla ludzi szczególnie jej potrzebujących. Pisząc o 
strukturach organizacyjnych autor pomija powstanie w sierpniu 
1946 r. w Paryżu Delegacji Zagranicznej PPS z Z. Zarembą na 
czele, która miała reprezentować niezależny socjalistyczny ruch 
krajowy w kontaktach międzynarodowych. 

Str. 43- idea porozumienia .niezależnych socjalistów z PSL, 
reprezentowana zwłaszcza przez ZDławskiego i Zdanowskiego była 
popierana na emigracji przez Ciołkosza i Zarembę, ale wstrze­
mięźliwie oceniana przez Arciszewskiego i K wapińskiego ze wzglę­
du na ich wrogość wobec Mikołajczyka i jego "projałtańskiej" 
polityki. Spotkanie Ciołkosza z Cyrankiewiczem miało miejsce w 
maju 1946 r. po międzynarodowej konferencji partii socjalistycz-
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nych w Clacton. 
Str. 46 - Adam Obarski w czasie okupacji stał na czele OKR 

Warszawa-Podmiejska (wojewódzka). 
Str. 50-51 - akcja solidarności z aresztowanymi i ich obrony 

była na Zachodzie dość rozległa. Ciołkosz rozesłał wiele listów i 
odbył wiele rozmów. To samo czynił Zaremba. Sprawa była 
omawiana w prasie zachodniej oraz w parlamencie brytyjskim. 
Oczywiście, bez efektu. 

Andrzej FRISZKE 

• 
Warszawa, 5.06.1996 

Szanowny Panie Siemaszko, 

Dziękuję Panu za omówienie moich wspomnień "Liście na 
wietrze" w Zeszytach Historycznych nr 115/96. Mam jednak pewne 
uwagi, odnoszące się do niektórych nazw i sformułowań, zawartych 
w Pana recenzji: 

- Nazwa rzeki "Dźwina Północna" nie zgadza się z jej nazwą 
rzeczywistą, gdyż w atlasach występuje ona jako "Dwina" (po 
rosyjsku zaś Siewiemaja Dwina), płynąca od Kotlasu w kierunku 
północnym do Archangielska i Morza Białego. Natomiast rzeka 
"Dźwina" (Daugava) płynie przez Rygę do Morza Bałtyckiego. 

- Na str. 161 Pana recenzji wystąpił błąd drukarski w dacie 
przybycia transportu z pomocą dla Połaków do Kotlasu - l 
kwietnia 1942. 

- Na spotkaniu Sybiraków przeprosiłam siostrę (choć jej nie 
było) Bernardę Mosakowską za zniekształcenie jej imienia oraz za 
tzw. narzeczonego. O tym, że była siostrą zakonną dowiedziałam 
się dopiero po wydaniu moich wspomnień, jak i o tym, że kapral, 
chcąc nieść pomoc w tych strasznych czasach "ofiarowywał jej 
swoją rękę", lecz odmówiła mu, gdyż wcześniej złożyła śluby 
zakonne. 

- Pana Jerwańskiego pamiętałam jako Kazimierza Jerwań­
skiego, nie Jerywańskiego jak Pan pisze. Załączam jego własno­
ręczny podpis. Nie wiem zatem kto się pomylił: ja czy ks. Grabski, 
czy może Jerwański zmienił swoje nazwisko? Nazwiska majora 
Zielińskiego nie znałam, zaś delegata pamiętam jako "Micheł", nie 
"Mychał", jak Pan podaje być może za ks. Grabskim. 

- O ile pamiętam Dom Dziecka w Tisowej był organizowany 
chyba w sierpniu-wrześniu 1942 r. Dyrekcja, nauczyciele i cały 
personel był polski, szkoła też była polska. Ochronka nasza pod 
dyrekcją polską przetrwała do marca 1943 r. 
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Ostatnio otrzymałam wspomnienia ks. Grabskiego, jak i wia­
domość, że już niestety nie żyje. We wspomnieniach ks. Grabskiego 
zauważyłam pewne pomyłki, ale biorę to na karb niedoskonałej 
pamięci ludzkiej. Na str. 44 w/w wspomnień ks. Grabski opisuje 
chorobę, jego odwiedziny w szpitalu zakaźnym, śmierć i pogrzeb 
mojego Taty. Tylko to nie "starsza już kobieta" prosiła go o 
odwiedzenie taty w szpitalu, ale ja osobiście i to ja również 
zawiadomiłam go o śmierci ojca. Potem podczas choroby mamy na 
Bołtince ksiądz odwiedzał nas i chociaż mama miała 44 lata, 
wyglądała rzeczywiście na starą kobietę. Ks. Grabski był dla nas 
niezwykle dobry i dlatego bardzo pragnęłam spotkać Go i 
podziękować za Jego Człowiecze Serce. 

Co do dyrektora ochronki z Tisowej, pamiętam go doskonale. 
Nie opisałam wszystkich kaźni jakie wykonywał na dzieciach, lecz 
tylko dwie i niedoszłą na mnie. 

Uważam nadal, iż moim nieszczęściem było to, że nie udało się 
nam wyjść z generałem Andersem. Na pewno w latach 50-tych, 
kiedy jeszcze żyła moja mama i bracia, wydałabym swoje 
wspomnienia. Iluż łudzi by się odezwało, · ile prawd wyszłoby na 
jaw, a ja nie żyłabym tak jak tu, w PRL-u, gdzie ponad 40 lat temat 
wywózki na Sybir nie istniał. Prawie osiem lat temu pukałam do 
wydawców, a oni nawet nie czytając moich wspomnień odpowiadali 
-"temat oklepany". Zresztą to samo jest i teraz. Moich wspomnień 
nie ma już żadna księgarnia, ja otrzymuję listy z całego niemal 
świata z prośbą o przesłanie książki i znów nikt nie chce nakładu 
powtórzyć, a ja już tego nie zrobię. Tylko raz mogłam sobie na to 
pozwolić, bo byłam to winna moim Wspaniałym Rodzicom, by 
pamięć o nich trwała. Mogłabym opisać i życie w PRL-u, ale kto 
by to wydał? 

Z poważaniem 
Felicja KONARSKA 

• 
Paryż S czerwca 1996 r. 

Drogi Panie Redaktorze! 

Mam dwie prośby, z których składa się ten list. Jedna jest 
mocno dla mnie żenująca. Zaczynam od łatwiejszej do usprawied­
liwienia, nie tyle nawet mnie, ile linotypisty. Otóż najpierw 
chciałbym sprostować błędy, które wkradły się przy składaniu 
moich opracowań w numerze 116 Zeszytów Historycznych, gdzie na 
s. 160, wiersz 15 od dołu zostało zniekształcone nazwisko prof. 
Zgórniaka (nie Zagórniaka); na s. 161, wiersz 10 od dołu, po słowie 
"Polskę", zamiast "ale" winno być "ani"; na s. 192, wiersz 9 od 
góry, zamiast "informacja" winno być ,,insynuacja" i na tej samej 
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stronie, wiersz 16 od góry, zamiast "które" wino być "która"; na 
s. 193, wiersz 14 od dołu, do usunięcia jest cudzysłów przed słowem 
"społeczeństwa"; na s. 207, wiersz 5 od góry, zamknięcie 
cudzysłowa po słowie "Radia". 

Druga prośba dotyczy mojego listu, jaki ukazał się w tym 
samym numerze Zeszytów Historycznych, o którym wyżej jest mo­
wa, gdzie w nawiązaniu do listu p. Z.S. Siemaszki pisałem, że 
podczas Powstania w Warszawie działały dwie radiostacje: 
"Błyskawica" i "Połskie Radio", co jest lapsusem z mojej strony i 
co pragnąłbym teraz skorygować. W rzeczywistości bowiem - sam 
zresztą zwracałem na to uwagę w Zeszytach Historycznych nr 113, 
ss. 182 i 184 - radiostacja była jedna, należąca do zespołu 
"Błyskawicy", z której korzystało również "Połskie Radio", 
stanowiące odrębny zupełnie zespół. Dwa były zatem zespoły, 
wzajemnie ze sobą rywalizujące, nadające jednak na falach tej 
samej radiostacji. Błąd trudny do usprawiedliwienia. Łagodzącą 
dla mnie okolicznością może chyba być to, że zespół i audycje 
"Połskego Radia", niewystarczająco znane, są często utożsamiane z 
programem zespołu "Błyskawica". Ich odrębność staram się przy 
różnych okazjach podkreślać. W danym wypadku zrobiłem to zbyt 
gorliwie, stąd moja obecnie skrucha. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
Tadeusz WYRWA 
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